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Kraków 10 października.
W  N r. 1 9 4  donieśliśmy o zaw iązanem  w p ro -

wincyi naszej T ow arzystw ie  lesnem celem w z a ­
jem nego nauczania  s ię ,  rozszerzan ia  umiejętności 
i b adan ia  natury pod w zględem  lesmcłwa. N a  
zebraniu w d .  1 2  sierpnia zapowiedziano następny  
z jazd  w K rak o w ie  n a  d. 1 października. Z  po­
siedzeń więc tutejszych zdajem y obecnie spraw ę; 
więcej szc zeg ó ło w y  opis i osnowy czytanych  ro z ­
p raw  pozostawiając do R oczn ika  to w a r z y s tw a ,  
którego pierw szy  zeszy t  je szc ze  przed końcem 

b. opuści p rasę  w polskim i niemieckim j ę ­

zyku.
/S tosow nie  do postanowienia w Wadowicach na dniu 
12 sierpnia r. b. zapadłego , miał się w Krakowie 

/ndhvć dnia 3 0  września r. b. zjazd Towarzvsta le- 
’- c rt.i.vvi zachodniej. Jakoż w samej rzeczy po 

snego Ga lic) prezesa krokach przygotowaw-

" c ^ r “S y » y '  H  V  r “ *‘* »i i„deńskim. Zdanie sprawy przez preze- 
w hotelu d r -  , ^  czasu ostatniego zjazdu zaszłych
sa w wypad . ,in*v r / a evch , odczytanie nadetalo- 
a Towarzystwa > * „ad niemi, naznaczenie za -
wych rozpraw, <1>hK,‘ - n • cy s,p odbyć w Żywcu

...»  przedm ioty, które

TwrSS3S. -a— »«- ™si»-
^ i j ' g ^ i S k a ' r r n a d l e i n .  okręg, o uprawie pia- 

sku lotnego.
Tchieriot c. k. nadleś. okręg, prezes Tow arzystwa 

1 )  o konserwowaniu drzewa, 2)  o paszy, ścieli i
zbiórce leśnej.

Gross arcy—książęcy leśniczy, wice-prezes w tymże 
przedmiocie.

Slatyński arcy-książęcy  leśniczy, sekretaz: o paszy 

Hadmann arcy-książęcy  leśniczy: o służebnościach

D e i U ^ k'leśniczy: 1 )  o uprawie piasków, Słotnych 
czego przedewszystkiem potrzeba pod względem 
naszy, zbiórki i ściółki leśnej.

Ferless leśniczy: o owadzie niszczącym lasy, » } -
kle drukarzem zwanym (Borken-K alerJ .

Zadania na zjazd Żywiecki oznaczono następujące: 
o j  Zadanie poprzedniego zjazdu dotychczas nie w y­

pracowane: jaka  przedaż drzewa na pniu jes t  naj­
korzystniejszą?

b~) Nowe temata:
1 Jakie spostrzeżenia zrobiono w roku 18aU  nan 

niszczeniem lasów przez owady, • co za przyczyna 
ich rozmnażania się, jakich środków' przeciw nim u- 
żvto i z jakim skutkiem? , . .

2  Uwzględniając miejscowość, a mianowicie p -
łożenie w górach lub płaszczyźnie , jakie sadzem, 
jest korzystniejszem na jes ień ,  a jak ie  na wi <S ^

3. Zbieranie ścieliska jaki w ywiera wp )
wzrost różnych rodzajów dzew leśnych. .  go_

4. Czy uprawa sztuczna czyli też naturam 
sny jest stosowniejszą, zw ażając na miejscow

5. Jakie  mamy doświadczenia pod względem “ P1"*
wv buku i jo d ły  bez zostawienia nasiennikow t ■ 
dziców) i czy probowano sadzenia tych dwoc

„ 9 C)
dzajow - ,ano irzt hienia w lasach galicyjskich,

. , • i-.iiL-iem i co za przyczyna że je  zaniecha- 
z  jakim sk ’ j.0 ;es| upowszcchnionem?
no, albo że rP/ultaty siania lasu w połączeniu

7. Jakie sa ' , cnia drzew z jednoczesną upra-
z uprawą zboza i sau
w ą  roślin bulwiastych. ia(j a jeszcze dostate-

8 . P o n iew a ż  G al.cya n iepos ^  przeto
cznej statystyki leśne] , . ; i a W  tej mierze z szcze- 
o jak najobszerniejsze dotu . cyj miejscowej, 
gólnem uwzględnieniem ' ' ’eS . |p, •' 8jedmiu członków 

Dnia 2  t. m. udał się kom koleją żelazną do 
przez Towarzystwo wyznaczo :akjmby sposobem 
Szczakowy, dla zbadania czy lotnego usta-
można 60Ó morgów tamecznego p < mjtet zastana- 
lić przez uprawę drzew esnycn. gdzieniegdzie
w ia ł  się nad gruntem . pokazującą s 'S % : sza kuu u-  
w egetacyą , badał zarazem czemu

n _ I) ^ u v*m«na P o  AIlTi
w egetacyą , badał zarazem czen pd ł  do prze-
ra  tak małe przyniosła owoce, i P™- 0 nakładu
konania, iż chociaż to również znaczn g

pieniężnego jak i wiele pracy wymagać będzie, da­
łoby się jednak płaszczyznę tę uprawić.

W  tej mierze wypracowany projekt przedstawi w ła ­
dzom właściwym.

Przywykliśmy już do tego, że w każdym nie­
mal liście, który odbieramy z prowincyi, nowe 
wyczytujemy skargi. D ługi byłby poczet, gdy­
byśmy ich przedmioty wyliczać chcieli; jeden 
skarży się bowiem na nadużycia chłopskie, dru­
gi na ich próżniactwo, trzeci na brak porządku, 
czwarty na nieurodzaj, inny na deszcz, inny znów 
na pogodę itp. Rzecz naturalna, że niektóre z tych 
skarg są aż nadto uzasadnione i rzetelne, ale 
dotąd nikomu nie przyszło na m yśl, poskarżyć 
się choć w części na samego siebie. Otóż nie- 
chcielibyśmy należeć do rzędu tych ludzi, któ­
rych na nieszczęście jest niemało, ale ich mimo- 
to zrozumieć nie możemy, co w łożyw szy ręce za 
pas, wyrzekają że im wszelka możność dzia­
łania odjęta; nie cieszymy się też optymistyczne- 
mi złudzeniami, które wmawiają, że gdyby tyl­
ko rzad chciał, wszystkoby się u nas sam o po­
dniosło. Od rządu domagaliśmy się skutecznych 
praw  pom ocy , w nas tylko samych, powiedzie­
liśmy nieraz, możemy znaleść m o c , a jakkol­
wiek nieszczęśliwe trwają stosunki i zanadto g łę ­
boko wkorzenione są jeszcze reminiscencye sy -  
stematu, który żadnemu przedsiębiorstwu lozwi- 
nąć się niedozwolił bez przyłożenia ciężkiej ręki 
państwa; to w szakże, chociaż z boleścią, w y­
znać trzeba, że dzisiejszej stagnacyi czyto pod 
względem moralnym, czy też materyalnym, nie­
małą przyczyną jest n a s z a  własna ospałość i 
obojętność. Gdybyśmy niemieli s łu szn y ch  powo­
dów' wyrzekania, sililibyśmy się na w yszukan ie  
takich, któremiby nasze far niente w oczach 
naszych i cudzych wytłómaczyc s,ę dało. Nikt 
niema prawa skarżenia się na z ł e , dopoki sam 
nie zrobił wszystkiego co może, dla jego usu­
nięcia. Fais one (his, avienne que pourra.

Dzisiejszy stan moralny naszej prowincyi az 
nadto często nam te myśli nasuwa i smutną przy­
szłości odsłania kotarę. Wiemy co leży w ręku 
rządu, wiemy co w usiłowaniach indywidualnych; 
o pierwsze dopominamy się? a'e i o drugie ró­
wnie każe nam prawdziwy patiyotyzm, bez wzglę­
du czy wołania nasze wezmą jaki skutek, bez 
względu, że sprzecznemi ° ,ie s '“y wydają z dość 
rozpowszechnionem pojęc*e”‘ obowiązkiem
d z i e n n i k a  j e s t  a d w o k a t o w a n i e  i k o k i e t o w a n i e  tym,
za którymi przemawia. P°jfcie to jest my ne, 
przynajmniej co do n a s; nie służymy nikomu, 
mamy drogę wskazaną, d clrog^ tf  jest prawda
tak jak ją pojmujemy.

Podajemy czytelnikom artykuł p.Lamartina o 
A nglii, wyjętv z dzienników fiancuskich, bo 
w nim, nie wchodząc w jeg° polityczne stano­
wisko, widzimy wielką naukę- Porównanie A n­
glii z roku 1830  i 1850  głębokie i do nas sto­
sujące się nastręcza uwagi* Czem był i jest ów 
kraj w owych dwóch cpok&d*  ̂ każdemu wiado— 
m o, ale o tern może nie wiedzą wszyscy, jakie 
są przyczyny zmiany, /aden iząd , nawet an­
gielski, niebyłby wstanie wydźwignąć Anglii 
z toni, w jakiej się przed kilkunastoma laty znaj­
dowała. Zkądkolwiek inOgła hyc pochwycona 
inieyatywa, dalsze działanie zawisło od obywa­
teli. Myśl przerażona niebezpieczeństwem gro- 
żącem krajowi, zebrała się sama w sobie, spo­
iła ludzi jednem ogniwem i d spojeniem tern nie 
zesłabła, ale spotężniała. 4° tylko w An­
glii rozwinął się prawdziwie duch asocyacyi, 
tylko tam widne są jćj owoce.

Preyjmuią się
OfW.os7.KNlA. ro jspraw y, odezw y w szelk iego  ro d z s ja . 
ItONIRRiKMA lite ra c k ie , k s ię g a rsk ie , hand low e, p rz e m y s ło w e

roiut. *e itj).
u w ia d o m ie n ia  t t  czijce sie sp rz e d a ż y , kupna. dz:>r*ftw i ,p 

o p t a t ą
od w iersza  p e ty tew eg o  za  jed n o razo w e um ieszczenie po S 

g ro szy  następ n e  po 3 g rosze .
L i s t y

»»« fra n ko w a n e  nie, p m y jm u ją  i ię .  w y jąw szy  od sta ły c h  
luh snanyoh  koresponden tów .

A um er p e jed y co sy  k osz tu je  S  g ro szy .

I nas Towarzystw a, niewierny jaki przyszłość 
uczyni wyjątek, są symbolem nieudolności. Rzecz 
dziwna, są ludzie, z których każdy pojedyńczo 
wzięty, mógłby coś zrobić użytecznego dla kraju, 
związani razem, zazwyczaj nic nie robią. Słaba  
do działania ochota zamiast wzmagać się, ustaje 
z wzrostem liczby pomocników. A  przecież pole 
pracy jest ogromne: ziemia, handel, przemysł, 
oświata — wszystko jest prawie nietkniętem, 
dziewiczem; grunt pod ciepłą ręką, hojnem żni­
wem wynagrodzi pracę. Czemu się dzieje ina­
czej, czemu na tej płodnej i wszechstronnej ni­
wie tak mało jest robotników. Oto dla te g o : 
że nie poczęto się jeszcze zastanawiać nad sobą 
samym, nie otarto oczu z bielma dawnych nawy- 
knień, nie przekonano się o tej koniecznej po­
trzebie, że kiedy dach dziurawy i deszcz na 
głow ę leje, niedość skarżyć się na s-łotę, tize o 
jeszcze z a k r y ć

Z  “ ° i r o^ myA l  jej
przykład stawiają nam Anglicy.

Anglia w  roku 1850.
1.

Jeżeli człowiek nieustannie myśli o tern co w s trzą ­
sa i podkopuje jego o jczyznę, natenczas wszystko co 
go uderzy, co żywiej umysł jego porusza, stara się 
on obrócić na korzyć swoich rodaków. Przybyłem  do 
Anglii dla załatwienia osobistych interessów, i ledwiem 
ja poznał po dwudziestoletniem niewidzeniu — W y ­
znam szczerze, żem się zdumiał nad ogromem postę­
pu, który kraj ten w tak krótkim przeciągu czasu 
uczynił,  nie tylko co do wzrostu ludności, bogaetwa, 
przem ysłu , marynarki, kolei że laznych , rozległości 
przepysznych gnu:chów, upiększeń, oczyszczenia sto­
licy; ale nadewszystko zakładów  miłosiernych dla u- 
bogich, kldre są że tak powiem, prawdziwemi sto­
w a r z y s z e n i a m i  r e l i g i j n e m i  w  s p ó f e c z n o ś c i ; k o n s e r w a -  
tycznego zbratania klas wszystkich dla odwrócenia 
wybuchów przez usunięcie przyczyn które je rodzą, 
zniszczenia skarg ubogich nieskończonemi dobrodziej- 
stwy możnych, nakoniec, dla zamknięcia ust ludu nie 
srogościa policyi, ale cnotami publicznemi.

Przypatrując się tej nieskończonej liczbie pięknych 
i prawdziwie* chrześciańskich czynów, które nadają  
Anglii niezaprzeczone pierwszeństwo nad resztą E u ­
ropy i F ran cy ą ,  nie czułem się upokorzony, owszem 
szczerze się ucieszyłem. Poniżać swych współza­
wodników, jestto poniżać samych siebie. W spó łza­
wodnictwo narodów jest nikczemnem, jeżeli zaprze­
cza lub nienawidzi dobrych i szlachetnych stron są­
s i e d n i e g o  ludu. Przeciwnie zaś staje się ono szlaehe- 
tnem i zbawiennem, jeżeli się zasadza na uczczeniu i 
naśladownictwie d o b r e g o ,  bez względu gdzie i u ko- 
go się znajduje: wtedy współzawodnictwo ju ż  nie jest 
zazdrością, ale wzniosłą emulacyą. Mniejszą c z y  
z Anglii czy z Francyi wyjdzie rzecz dobra. Cnoty 
nie mają ojczyzny, albo mają jedną tojest: Boga kto- 
ry  jes t  ich & J m ,  i ludzkość która z nicl., k » ™ .  
L :  Wznieśmy?, sit; d,.,c raz. lak wysoko, *  » J  
potrafili oddać hołd cnocie zapomniawszy o sobie.

II.
Może mi ktoś 

Anglików, i owa R J  lak b y ł /  
tylko egoizmem i „wielbienie, bo samolubstwo
to jeszcze zasługuj gamolubstwo, któreby się sa -
tak zręczne 1 ost.ro/-n , . . ą c  tak dobrze cnotę; sa ­
mo usprawiedliwiało popSUę lud przez litość i
inolubstwo, k.tt?re samolubstwo byłoby na jg łeb -
dobry bX1’ ^„l^e jszą  polityką, byłby to inachiatve- 
szą i naJ 'v/' . .  egoizm s»m n\e P^lrafi się przeobra- 
hzm cn° .vj gjroizm się skupia, a litość zaś płynie 
z!C w o • gtrun)ieniem. Bez wątpienia jes t  tam i 
dobroczy jest i cnota. S tarożytna Anglia, ta
oględno. ^ repUblika patrycyuszów, czuje że gmach 
f j f  cpudalizniu już się popękał i mógłby runąć pchnię­
ty nradem postępu, gdyby go nie naprawiali codz.en- 

e zbawiennemi ustawami dla swego ludu. 
wielki rozum — ale rozum zmięszany z cnotą: -

iek zamięszka choć krótko w Anglii musi 
• j t:j źródła ;  źródłem tych cnót publicznych Jes
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gia , która w fonie tego ludu żyje silniejsza jak  gdzie­
kolwiek; boskie to uczucie rozkwita w przeróżnych 
formach pod toleranryą religijną. Każden ma swego 
Boga, jeżeli każden potrafi poznać światło jego mą­
drości i wielbić je z braćmi w szcz< rości i niepo­
dległości swego przekonania.

Nie przeczę, że je s t  egoizm w cnotach publicznych 
u Anglików, że dobremi uczynkami chcą odwrócić 
wojnę domową — ale daj Boże żeby Francya demo­
kratyczna i arystokratyczna mogła tak jasno pojąć i 
zrozumieć swoje stanowisko względem Judu! Daj' Bo­
że żeby chciała naśladować tę mądrą politykę! Daj 
Boże żeby sobie mogła powiedzieć: „Modlę się ze 
drżeniem i proszę to monarchii, to republiki, to legi- 
tymistów, to uzurpatorów, cesars tw a, inkwizycyi, 
policyi, żo łn ierza , mówcy, żeby mnie zbawili — a nikt 
nie potrafi mnie zbawić tylko sama siebie! Zbaw ić 
może mnie tylko własna cnota.“

DI.
Dwa razy w życiu byłem w Anglii: pierwszy raz 

w roku 1 8 3 3 ;  było to w epoce w  której święte przy­
mierze, dumne z zwycięstw odniesionych na podbój- 
czym duchu Napoleona, walczyło z rodzącym się li­
beralizmem , zatrudnione wyłącznie przywracaniem 
starego porządku i starych wyobrażeń.

Rząd angielski złożony wtedy z mądrych następ­
ców wielkiego męża (p." P itta) dziwnie odbijał od 
rzeczywistej natury tego kraju wolności. R z ą d  po­
p iera ł sprawę samowładztwa p r z e c i w k o  l u d o w i ;  z  wol- 
nego i dumnego o b y w a t e l a  a n g i e l s k i e g o  c z y n i ł  posłu— 
gacza l u b  ż o ł n i e r z a  ś w i ę t e g o  przymierza; z zaśle­
pieniem nienawiści gnębił i w ytęp ia ł  rewolucyą, jej 
ducha i ustawy, tak u siebie jak za granicą.

Anglia przygnębiona takim rządem sama siebie nie 
poznawała; czu ła ona instynktowo że jest narzędziem 
despotyzmu, nie zaś obrońcą narodowości i wolnych 
pojęć, w którejto drodze mądry Pitt  jej przewodni­
czył. Trybuny, dzienniki, zgromadzenia ludowe, uli­
ce i place publiczne, jednem słowem ca ła  Anglia by­
ł a  oburzona przeciwko rządowi i jego arystokracyi. 
Cały  Iiondyn t rz ą s ł  się pod stopami zgromadzonego 
ludu przy najmniejszej sposobności; s łow a ich były  
pełne gniewu, na tw arz występowała nienawiść prze­
ciw klassom wyższym, okropna nędza świeciła łach ­
manami przed pałacami bogactw; co krok można by­
ło  spotkać wynędzniałą kobietę, dziecko konające 
z g łodu , nędzarze zastraszającą tw arzą włóczyli się 
nieustannie około sklepów przepełnionych zbytkiem. 
O d c z a s u  h a n ie b n e g o  p ro ces .su  k r ó lo w e j ,  k o n s ta b le  i 
wojsko n ie  z d o ł a ł o  j u ż  p o s k r a m ia ć  n ie u s ta n n y c h  prze­
stępstw zgłodniałych i nieukontentowanych.

W  całej Anglii powietrze było duszące jak  przed 
nadejściem burzy. Ministeryum, sprawca tego stanu 
rzeczy, musiało paść ofiarą. Jeden z ludzi stanu z roz­
paczą szukał obrony przed tyloma nieszczęściami g ro-  
źącemi krajowi, które mógł już tylko s i łą  w strzy­
mywać. J a  sam nawet młody i cudzoziemiec, nie 
znając jeszcze mocy i giętkości instytucyi i zw ycza­
jów angielskich, byłem oszukany jak wszyscy temi 
strasznemi oznakami ruiny powszechnej, i przepo­
wiadałem także bliski upadek tego wielkiego i tajem­
niczego kraju. Szczęściem ministeryum pana Canning 
zadało  fałsz moim przepowiedniom.

Drugi raz byłem w Anglii 1 8 3 0  roku, wkrótce 
po naszej rewolucyi lipcowej. W tedy polityka rządu 
angielskiego była rozsądna i rozumna. J a k  Lord Pal­
merston, R. Peel, lord Wellington po rewolucyi lute­
go , tak i ówczesny rząd angielski chciał uniknąć s tar­
cia z rewolucyą i kontr-rewolucyą na zachodzie. 
W zb ran ia ł  się, jak w roku 1 8 4 8  przystąpić do j a ­
kiejkolwiek koalicyi anti-francuzkiej lub anti-republi- 
kanckiej. O głaszał nie tylko prawo niepodległości 
wszystkich narodów, ale nadto prawo rewolucyi. Przez 
taką politykę nie zadrasną ł rewolucyi— i oszczędził 
Europie rozlewu krwi.

Ale w roku 1 8 3 0  nędza proletaryatu angielskiego 
i irlandzkiego była owem straszydłem przerażajaęem 
oko badacza. Irlandva literalnie umierała z nędzy. 
Rękodzielnie trzech królestw, wyrobiwszy więcej niż 
świat mógł spotrzebować przez 15  lat pokoju, wy

ska robotników7 bez chleba; widać było tę czerń w zb ło - 
conych łachm anach , zalegającą ulice i place Londy­
nu jakby kolumny robactwra wypędzonego z jamy.

Popsucie i zbydlęcenie tej massy proletaryuszów 
skutkiem nędzy i ciemnoty było okropne. W idząc ich 
karrasanie 1 r0^pnstę , przedwczesną s tarość , mięsz- 
bezeei?0 P 'vvni<?*ch lub s trychach, a szczególniej te 
(■hodzacet-łumy w błotnistych zaułkach Londynu, w y -  
dzikie wicia r?b,actwo grzać się na słońcu, wydające 

widząc ’mi**kl lub śmiechy prawdziwie sztań-
L  w ich imien?uTil ŻyCie ^ v '  |ludZI W0,nych> można

■I „  -X easzvcb V°?a*droscić losu czarnym niewol- 
bPhvś Że to zac ie^ ^ ’ " i d z ą '  tych nieszczęsnych

tam widoczna z całym

Symptomata te zdaw ały  mi się tak nieomylne 
grożące bliską ruina, dla konstytucyi która dozwoliła 
nagromadzić się tak zgubnym żywiołom, że mają 
w Anglii cząstkę mojej ojcowizny, starałem się ją 
sprzedać i uchronić od niezawodnego rozbicia. Pod­
czas tego, szlachta i bogaci właściciele Anglii zda­
wali się być nieczuli na te przepowiednie wojny do­
mowej , i gorszyli patrzących zbytkiem prawdziwie 
wschodnim, wyjeżdżali z swych pałaców nawet na 
lat kilka, podróżując z Paryża do Neapolu, Ftorencyi, 
i liberalizując szeroko z ludźmi postępowymi stałego 
ładu.

'K tóżby nie d rża ł  o przyszłość podobnego kraju?
IV.

Tą rązą(w rzes ień  i 8 5 0 ) zwiedzając Anglią dozna­
łem zupełnie innego wrażenia od tych, które wyżej 
opisałem. Przybywszy do Londynu, ju ż  tylko po 
mgle, poznałem tę dymno-mglistą stolicę, to wielkie 
ognisko pracy i zbytku, którego czarne wyziewy 
w gęstych kłębach ku niebu się wnoszą; tylko po 
niezliczonej massie nowych domów, fabryk, pałaców 
i willi, które to miasto mieszczące w swem łonie dwa 
miliony sześćkroć stotysięcy mieszkańców, wyrzuca 
co rocznie poza obręb swych murów, i rozsypuje po 
czarnych lasach i odległych łąkach.

Nowy Londyn podzielony na rozliczne podziały 
mieści w jednych samych robotników, w innych klas- 
sę średnią, tu literatów, tam znów przepych arysto­
kracyi i pompę dworską. Te podziały świadczą nie 
tylko o zwiększaniu się tego miasta w miarę przyby­
wania ludności, ale są dowodem wzrostu sztuk, zbyt­
ku, bogactw, i dobrego bytu, który łatw o poznać 
w architekturze, w ozdobach, wielkich rozmiarach, i 
zbytku w jednych miejscach na królewskie rozmiary, 
w innych znów w skromnych i artystycznych za­
rysach.

Od strony zielonych i lesistych wzgórz ów Hain- 
stead, tego Saint-Gloud londyńskiego, w zrós ł  nowy 
park , pełen pastwisk, lasów, wód, małych ogród­
ków, okolony domami przeróżnej architektury, pełne- 
mi bogactwa i zbytku, z których najskromniejszy mu­
s ia ł  kosztować miliony. Poza tern ustroniem zam- 
kniętem w środku gwarliwego miasta, w zrastają in­
ne miasta i przedmieścia rozsiane po wzgórzach co­
raz w yżej a w7yżej. Tam wznoszą się kościoły, ow­
dzie kaplice, szkoły, szpitale, więzienia urządzone na 
nowe w zory ,  które im odjęły ow'ą straszną i z ło ­
wrogą postać, które dzisiaj wróżą społeczeństwu p o ­
p r a w ę  i u m o r a l n i e n i e , n ie  m ę k i  i z g o r s z e n i e .  T a m  
z
k

n ó w  w z n o s z ą  s i ę  r z ę d y  d o m ó w  w łaśc iw y ch  w7SZJ7St-
im klassom, każdy z nich otoczony podwórzem lub 

ogrodem który daje mieszkańcom przyjemność wiej­
skiej zaciszy, świeże powietrze, i budzi w nich po­
czucie piękności natury nawet pośród zgiełku h a ła ­
śliwej stolicy.

Ten nowy Londyn wiejski wspina się coraz wyżej 
przyległe góry, i co rocznie wylewa co raz dalej

bywa je  bez uczucia litości i wstrętu, wt każdym za­
kątku znać niezmordowaną dążność u moralnienia pu- 
bliczriego i obecność policyi, która jeżeli nie może 
wytępić w y s tęp k u , skryw a go przynajmniej przed 
wzrokiem przechodniów7. Po wsiach i przvlegfych 
miastach stolicy, toż samo przeobrażenie widoczne na 
pierwszy rzut oka. Niezliczone mnóstwo dróg że ­
laznych które jak  siatka opasały  ca łą  Wielką Bry­
tanią pokryły ziemię wńelką liczbą s tacy j , składów7 
w ęglowych, eleganckiemi biórami administracji, p rze- 
pysznemi mostami i tunelami, które od samego morza 
czynią z Anglii jedno budujące się miasto. W szyst­
ko rośnie, buduje się, dymi, biega, jednem słowem 
wszystko żyje w tym kraju. Znać naród który chce 
pochłonąć w siebie ca ły  ogrom wiedzy, którym B óf 
obdarzył człowieka.

Oto jest główmy szkic Anglii pod w7zględem mate- 
rjajnym, teraz mówić będę o politycznej s t .onietego

raJu, w której nie mniejsze zasz ły  zmianj7. 
iU. jondyński s trac ił  już ów złowrogi w7j7raz tw a-  

r?y ,0I'y mnie p rzestraszał przed 3 0 1 a t\7. Na miej- 
ł / L -  tłumów żebraczych i zgłodniałych
d / i 7' 1’ . e. legały ulice fabrycznego miasta, w i- 
eernZ r° i n'kó 'v .dość porządnie ubranych z zdrową 
ca ino1 I  r ?mieniem, idących na robotę lub w ra -  
ł r J ó k n  spokojnie po kilku, niosąc na plecach po-
Uh. n I . pracy narz<5,lKia- Tu znów grono dobrze 
ubranych dziewcząt wychodzi w porządku z domów 
g lz ie  pracowały pod okiem starszych i powraca do 
domu pod opieką brata lub ojca; gdzie niegdzie na­
potkasz długie szeregi dzieci od aciu do 8miu lat, 
ubogo ale porządnie ubranych, które przełożona od­
daje matkom po całodziennej pieczy zatrzymując się 
prawie przy każdych drzwiach. Wszystkie te dzieci 
zdają się zdrowe, i mniej więcej w dobrym bycie 
chowane. Po ulicach rzadko ujrzysz próżniacze schadz­
ki i daleko mniej pijanych jak dawniej. Ulice pra­
wie oczyszczone z występku i nędzy, tyle jej tylko 
widać ile koniecznie w tak ogromnej ludności znaieść 
się musi.

Jeżeli rozmawiasz czy w salonie, czy w omnibu­
sach publicznych, przy table d’hotach, czy nawet na 
ulicy z ludźmi rozmaitych w arstw  społeczeństwa an­
gielskiego— lub wejdziesz, tak jak ja ,  na zgroma­
dzenia , w których przemawiają publicznie ludzie 
najzapaleńsi i najdalej posunięci w pojęciach; jeśli 
sumiennie przeczytasz dzienniki, te wiecznie goreją­
ce wulkany wolnych opinij, uderzy cię niezawodnie 
wielkie ułagodzenie umysłu i se rca ,  umiarkowanie

na sąsiednie łąki, i posuwa się przez dymne i robo­
cze przedmieścia aż do Tamizy7, poza którą też sa ­
me powtarzają się cuda na wybrzeżach i wzgór­
kach innego okręgu. Oko w7ędrowca gubi się wśród 
tego miasta jakby na rozhukanych falach Oceanu. 
Widnokrąg nie może go pomieścić, bo miasto więk­
sze od niego, wszędzie błękit nieba, świeże powie­
trze, zieloność, wody, szczytj7 dębów, zmięszane i 

tak powiem, wplecione vvj ten  ̂olbrzymi bukiet 
kamieni, marmuru i c c g f y i . j muj ą  now7emu Lon- 

dynowi ową cechę martwości i smutku którą ma każ­
de wielkie miasto, a natomiast^ stroją jasne bar­
wy żyznej i pełnej życia wioski, pełnej ludzi, drzew7, 
pięknych domków, i pól zielonych. Jednem słowem
jestto miasto z którego nie w7j7gnano natury, ale w k tó -  
rem przyroda i cywilizacya szanują się, i łączą  w za­
jemnie mając na względzie zdrowie i pomyślność czło­
wieka.

Pomiędzy temi dwoma brzegami najeżonemi wieży­
cami i niebotycznemi szczytami dębów, które szano­
wali mieszkańcy nowego Londynu, widać ruchomy 
las m asz tów , którj7 nieustannie krąży p0 H odach 
Tamizy, i tysiące słupów czarnego dymu ze statków7 
parowych napełnionych pasażerami, a te dymy two­
rzą jakby drugą rzekę ze nigły zawieszoną nad rze­
ką z wody.

sierp .W ojna' socyalna była

j^°czułem VjąZ3takyjak  w s z y ś c y . d° brł!e Jak
wscie- 

a

wet Ci to, to czarne i błotniste mrowisko, zwiększy­
ło  swe chodniki, rozszerzyła «?ICV H^ h e t n i ł o  p L  
mtirki, rozprzestrzeniło i wyrównało swoje przed- 
miescia*

W ązkie i ciemne uliczki pełne .podejrzanych szyn­
ków, gdzie gromady pijanych majtków zalegały bło­
tnistą podłogę, zostały zupełnie zmienione? Na ich 
miejscu zbudowano porządne ulice złożone z czystych 
i rozległych domów, skromnych ale czystych skle­
pów, w których morska populacya może nabyć w v -  
szedłszy  na ląd, sukien, tytunm, piwa i wszystkich

dają sobie wzajemnie, dobra wola z jaką każdy we­
dle możności chce się przyczynić do dobra publiczne­
go, do pracy, przemysłu, oświaty, moralności i do­
brego bytu ludu.— S łow em , teraz tam można odet­
chnąć świeżem, łagodnem powietrzem, w miejscu o- 
wej duszącej i burzliwej atmosfery, która przygnia­
ta ła  dawniej wszystkie piersi. Równowaga jest przy­
wrócona w n a r o d z i e -  widząc to w szystko , powie­
działem sobie: „Aarod ten wie czego d ic e ,  może i- 
s nieć trwale, dochodząc coraz większej pomyślności 
i dobrego bytu. Gdybym miał tu moją strzechę, był­
bym o nią spokojny." ^ ™ y

Z  tej zgody i harmonii powszechnej wyłączam je­
dnakże dwie klasy ludzi, których nic nigdy ułago­
dzić i zaspokoić nie może, tojeśt demagogów i ultra- 
arystokratów, te dwie ty ran ie , które nie mogą się 
zgodzić na żaden rodzaj wolności, bo chcą wiecznie 
ujarzmiać lud, jedni praw7em większości, drudzy p ra ­
wem małej liczby. Tylko dzienniki nieubłaganej 
arystokracyi albo niesfornych radykalistów, psuja 
jeszcze swoją cierpkością ogólny spokój i jedność o- 
pinii Wielkiej Brytanii. Ale te kilka k'ubo'w sfanaty- 
zowanych sofizmatami Chartystów i nadętych pycha 
dyplomatów, są jakby czarnym gdzieniegdzie cieniem' 
od którego lepiej odbija jasność i pogoda powszech­
na. Jedni perorują w próżnych salach ludowych 
drudzy rozsiewają potwarze przeciw ko Francyi, i dą­
żności wieku. Napróżno jed n ak ,  bo nikt nie słucha 
i nikt nie czyta; lud pracuje — torysy p łacza Rober­
ta Peela idąc z duchem czasu, przejęci jego^doktry- 
nami konserwacyjnemi.

Rzekłbyś, że jakaś ręka nadludzka wypleniła przez 
te 3 0  lat spoczynku wszystek jad ,  który niegdyś 
pożerał naród angielski. Jeżeli jest zapowiedziana 
jak w7 dniu 1 0  kwietnia 1836  roku procesja  rady? 
kalnych Chartystów7 po ulicach L ondynu; 3 5 0 ,0 0 0  
obywateli wszystkich klas i opinij wpisuje się na 
nadzwyczajnych konstablów dla strzeżenia porządku 
i ca ła  ta armia przyjaciół porządku występuje z bia- 
łemi laskami w ręku przeciwko tej marze przeszło­
ści.

V.
Tak się przedstawia ogólny duch Anglii oczom i 

uszom cudzoziemca. Jak aż  je s t  przyczyna tego uspo-
drobiazgów potrzebnych kramarskiemu handlowi i  *i0*e!lia * Pr^e°l>rażęnia? J ^ ą  my Francuzi możemy 
morskich portów. Wszystkie te boczne u ce L  ^  (eon0me"«h i za*tó-
raz tak dobrze oczyszczone z n ieczystośc inH aństw ."  ! f  nosc ? Dalej wykażę,
i bezwstydu jak  inne części miasta. Podróżny prze-’ 1 L r z y s U Ć p r z y k ł a d u .  *
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R zecz o traktacie handlowym zawartym mię­
dzy Anglia i Sardynią, o której z dzienników 
niemogliśmy dotąd powziąśc dokładnej wiadomo­
śc i, wyjaśnia korespondent wiedeński w następu­
jącym liście: .

w W ied eń  1 4  października. Dzienniki tutejsze mó­
w i ły  o traktacie handlowym zawartym między A n­
glia i Sardynią. S łu szn ą  zrobiła A u s try a  uwagę,  
że traktat ten na innych polega podstawach, jak te, 
które R eich sze itu n g  podała. Sardynia miała od znie­
sienia b il o f  n a v ig a tio n , dla sw yc  lipieckich okrę­
tów wolne wejście do w s z y s t k ie  por ow angielskich. 
Anglia ze swojej strony miała w  Sardyno oprócz 
prawa wzajemności co do okrę o w , obszerny i ł a ­
twy odbyt dla sw ych towarow. Lecz korzyści te zda­
ł y  się być za małe dla Angin od czasu , jak lord 
Palmerston w z ią ł  Piemont pod sw ą  w y łączn ą  opiekę. 
Ustalić ten w p ły w  polityczny i rozszerzyć przewagę  
handlową było i jest  celem polityki ang.els.ej w  P ie­
moncie. Morze śródziemne, W łoch y , Austrya, S z w a j -

za cel zaD czpi^'v  . . , . . j
ny. W  nim, j e * 1' wadonoBCi moje są p ew n e, za ­
w ir o w a ła  s o b i e  Anglia: 1 )  stacyą militarną w  por­
cie Soezia-  2 )  przewóz z małą opłatą towarów ko­
leją żelazną, którą Piemont ma wyciągnąć od Genui 
aż do granic Szwajcaryi i 3J  przyrzeczenie, że  c ła  
ni towary austryackie w Piemoncie podwyższonemi 
zastana. Przez te trzy punkta zdobyła Anglia no­
wo stanowisko na morzu Sródziemnem, rozszerzyła  

1 1bvt swym towarom do Szwajcaryi i do Niemiec, 
i^nod niosła konkurencją przeciw Anstryi. Z e  swej 
strony iak twierdzą, przyrzekła Piemontowi pienią- 
. .hndowanie kolei żelaznej, i na rozszerze-dze na w y k o w a  że w  takim u-

nie portu Sf ■ ‘ korzyści są na stronie Angli. Ale 
kładzie w szj  ‘ , .s. Wyłącznvm w pływ em , któ-
Piemont jest  ter P ^  n;eś miał się sprzcci-
rernu p. Ą z e g l m . J je . iemontskie milczą o trak- 
wić. Dzienniki aog} do zrozumienia powo­
łacie , z ^ n y c h  ‘e^ ew.ch(,'dzac w  szc z e g ó ły ,  już go 
dove: austryackie n ym C orriere  i ta liano  gniew  
atakują. vv m;ni8tra handlu wyraźnie i
7 raW,.cJo w y s t ę p u j ę  na scenę. Przyjdzie zapewne  
do kroków odpornych. Austrya uderzy na handel 
Piemontu z Lombardyą i z Tryestem. Czy ta wojna 
skończy się lak pomyślnie jak przesz łoroczna, to
czas  bliski pokaż*.  . . .  „

Broszura pana Barbaczy  zajmuje ciągle um ysły .  
W  w y ż sz y c h  sferach niema dla niej sym paty i,  to pe­
wna.' P- jen- W e ld e n ,  któremu p. Barbaczy  po p ier-

autora ze dw oru, i zdaje s ię ,  ze się

Przegląd Polityczny.
Wszystkie niemal gazety niemieckie donoszą, że Zgro­

madzenie Frankfurtskie zawezwało już Austryą i Bawa- 
rya do interweniowania w Hessyt, gdzie armia miała byc 
rożwiazana i już wojska rozpoczęły marsz, kiedy z Wie­
dnia przyszedł rozkaz wstrzymujący. Powodem tego roz 
kazu ma być właśnie protestacya lorda Palmerstona, do­
ręczona w Wiedniu przeciw wszelkiej interwencyi w Hessyi. 
Gazety pruskie (wiedeńskie jeszcze nic o tej protestacyi 
nie donoszą) smutną robią nad tym faktem uwagę, iz nie­
zgoda państw niemieckich upoważnia zagraniczne ga ni­
nety do mieszania się w sprawy Rzeszy; wszakże stara­
ją sie pocieszyć subtelnem rozumowaniem, że Paimew  
będąc Prusom5 przyjazny, gabinetowi berlińskiemu ubhjyó 
bynajmniej niechciał, gdyż w obec stanowis a Ą,mirvi 
wie heskiej, nota jego wymierzona jest przeciw A y 
i Elektorowi. Cóżkolwiek-bądż, niespodziany ten yp 
nomieszał szyki elektora i niin tylko można wytfomac y 
cisze od kilku dni w Kassel panującą. Dzisiaj odbiera y 
wiadomości z 14 i 15 b. m. elektor przekonany o nie­
możności posiłków z zagranicy, aczkolwiek Haynauow. 
śerw ei dozwolił udzielania dymisyi występującym ofice-

I I 1 lakowei nic potwierdził; co większa, Hassen- rom, dotąd takowej n * a milłister skarbu prze-
pflug powoli ust Cl,,„nwemU konstylueyjny wykaz finanso
słał Komitetowi Stan i nowego gabinetu, mówi
wy. Powiadają o utwórz . landgrafa Willielina m  rzec
nawet o abdykacyi ele prawdą, niewiadomo
ks. Fryderyka. Jak dalece to j e s j ^  ^
ale wymieniają już c z ło n  inister wojny; Duysing,
prezes min.steryum, Lorberg, fani zostali do Wij_
minister skarbu. W szyscy rz j \ nogc; konstytucyi i 
helmstadu, a wszyscy znam są z w
z opozycyi Hassenpflugowi. . oświadczyła się

_  Komisya prorogacyjna w P « y « ‘ duchu
z naganą dla ministra wojny i ułożyła ^  Yz madzenia. 
tokół, który ma byc złożony w Biorze ^  _afrmeci'e 
Postanowienie to sprawiło mocne. 7 ra57knietY źeumy-  
a prezydent tak silnie uczuł się mćm dotkt"ęJzesłać „iu 
ślił pierwój jeszcze zwołać Zgromadzenie i Prz

poselstwo, protegując energicznie przeciw wszelkiej my­
śli zamachów stanu. Tą razą nie brakło inu na zdrowych 
doradzcach, którzy uznawali za najstosowniejsze, usunąć 
jenerała Hautpoul i wszystkie błędy rządu zwalić na nie­
go. Nie zdaje s ię , aby tej rady usłuchał Bonaparte, acz­
kolwiek chodzą wieści, iż Persigny powołany został do
utworzenia minisleryum. Choćby n a w e t  wiadomość okazała
się prawdziwą, byłby to niemniej gabinet przedpoko­
jowy.  . ________

N eu e  Z e  it  podaje opis przejazdu JE . Namiestnika 
przez Tarnów. .

T a r n ó w  JO październ. Namiestnik naszego kraju 
lir. Agenor Gołuchowski przejeżdżał tędy 7go b. m. 
Zaraz po jego przybyciu udał się do niego korpus 
tutejszy oficerów mając na czele swojem obu jene­
rałów. JE. był bardzo ła sk aw , i nieomieszkał mó­
wić o wawrzynach armii austr., a przytem w yrażał  
się z ca łą  uprzejmością wykształconego człowieka  
dworu, że życzeniem byłoby rządu, gdyby korpus 
c. k. oficerów zapznaw ał się z cywilnymi i mógł 
z nimi w przyjaznej żyć  Zgodzie. Tarnów znany jest  
wprawdzie ze swojego antilojalnego sposobu myślenia, 
ży w i On jednak nadzieję, że  czas ukoi wzajemne mię­
dzy cywilnymi i wojskowyymi nieporozumienia. Przy  
końcu dość długiej rozmowny, ośw iadczył nasz Na­
miestnik w sposób najprzyjaźniejszy, że  każdemu z o-  
becnych tamże panów wstęp do niego zaw sze  wolny. 
Również z poufałością rozmawiał z urzędnikami tu­
tejszego cyrkułu, a obecnemu tamże naczelnikowi Ja ­
sielskiego obwodu, w  nagrodę długoletniej służby,  
w ręczy ł  order Franeiszka-Józefa. Duchowieństwu  
które mu się przedstawiało , objawił boleść z g łęb o ­
kiej rany którą takowe zadało rządowi i radził wie­
lebnym panom, aby ją nadal goili. P rzysz ła  nastę­
pnie kolej na c. k. sądownictwo, które licznie z pre- 
zydującjm landrathem na czele w mundur przybra­
nym przedstawiło się.

Pan namiestnik nieomieszkał przy tej s p o s o b n o ś c i  
zapytać się o nieobecnych 4eh innych J a n d r a t ó w ;  
nadmienił zarazem, że  ć. k. komisarz organizacyjny 
cywilny Radca ministeryalny Strojnowski, za 52 lub 
3  tygodnie przj7będzie. W  Galicj i istnieć mają 1 sąd 
apellacyjnj' z Sina apellacyjnemi senatami: w Krako­
wie i S tan is ław ow ie ,  1 4 6  sądów okręgowych i 3 0  
sądów krajowych i kolegialnych; znaczna to liczba 
josad, aby niemi obdarzyć tych , którzy pilnością, 
lorliwośeią i wiernem do tronu i do N. panującej Ro­
dziny przywiązaniem, godnymi się tego być okazali. 
W reszcie  oznajmił, iż ci którzy się b łędów  dopuści­
li ,  sami sobie winę przypisać mają, jeżeli o nich nie 
będzie po ich woli pomyślane.

U r z ę d n i c y  administracyi kameralnej, profesorowie 
g i m n a z j  um p o d  n a c z e l n i c t w e m  s w e g o  in s p e k t o r a  i d j 7-  
rektora, jako i magistrat r ó w n i e ż  s i ę  p r z e d s t a w i a l i .  
Tak powierzchowność jak i ujmujące postępowanie  
p. namiestnika wszystkim się podobały niezmiernie; 
bodajby i działalność jego wkrótce w zupełność, od­
powiedzieć chciała oczekiwaniom . nadziejom kilku mi­
lionów mieszkańców. . .

Dziennik O std e u tsc h e -P o s t  donosząc o przyjęciu 
JE. Namiestnika kraju w Krakowie i mowie jaką  
tenże miał do deputacyi z Rady miejskiej, znaczenie 
w y r a ż e ń  zmienił zupełnie w wielu miejscach.

W ied eń  1 5  październ. >T- Pan stanąć miał już 
10go w Bregenz, a z powrotem oczekiwanym tu jest 
na 520go. W szy scy  m i n i s t r o w i e  oprócz prezydenta 
księcia Schwarzenberga, oczekiwanego tu w e wtorek, 
powrócił? z podróży. Król bawarski przybył do Bre­
genz w wilią przyjazdu Cesarza, a król Wirtemberg- 
ski tegoż dnia tam przybył- Depesza telegraficzna 
donosząc o nowym w Niemczech systemie politycznym, 
przynajmniej od Bundestagu nazw ą się różniącym, 
tojest o unii, wielkie tu spra*™* wrażenie, w iększą  
jednakże wczorajsza depesza? wedle której książę 
Pruski jedzie  do Bregenz d() zgromadzonych tamże 
panujących. Giełda p r z y ję ć  ^  wiadomość z w ie l-  
kiem' zadowolnieniem. Kurycr przybyły tu z depe-  
izami z Berlina, w  sobotę, z powodu ich ważności, 
pow iózł je zaraz do Bregenz- M ów ią również, że 
gabinety angielski i francuski w porozumieniu w k w e -  
styi niemieckiej działać prag^? a nawet g łoszą , że  
wszystkie państwa obce zawezwane zosta ły  do ob­
jawienia zdania s w e g o ,  czyli pom p ow an ie  Prus u-  
w ła cza  traktatom z r. 1815-

—  Stojący pod rozkazami arcyksięcia Alberta kor­
pus w  Czechach, liczy 8 5 , 0 0 0  najlepszych żo łn ierzy .

—  Wkrótce, ma wyjść rozporządzenie regmujące  
stosunki propinacyi w  związku z kwestjrą pańszeźj-- 
znianą będące. Projekt do tego prawa już jest go ­
towy.

•—- Wczoraj przybyli tu okuci pod strażą oficero­
wie skazani na więzienie za udział w  powstaniu, 
jako to: Ludwik Papp na lat 1 4 ,  Stefan Zatmiere-  
cki na 152, Karol Salomon i Stefan Benó na lat 6.

W ieść  o rozkazie przesłanym dywizyom fmp. 
arcyksięcia Leopolda i fmp. Par* ,ta , aby do marszu 
się gotow ały , jest przedwczesną.

W kołach rzeczjr świadomych powiadają, że 
jeszcze  przed odjazdem księcia Schwarzenberga prze­
słany zosta ł do Berlina protest, w którym rząd do­
maga s i ę ,  aby wojska pruskie opuściły Hamburg; 
tym sposobem s łuży łoby  każdemu państwu niemie­
ckiemu prawo zajmowania wojskiem swojem jakiej 
części związkowych krajów- 

— Pomiędzy prawami prowizorycznemu przczna-
czonemi wkrótce na radę m in is tr ó w ,  znajduje się ró­
wnież prawo o stosunkach wszystkich' uznanych spo­
łeczności religijnych do państwa,
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oni czas kary swojej odbyć w  Kufszteinie. 
Zamiarem jest  magistatu, nad Grabenem szkla­

ny dach umieścić, co podobno bez ścieśnienia placu 
da się uskutecznić.

— Depesze telegraficzne donoszą z Insbrucku pod 
dniem 1 2  paźdz., iż N. Pan nazajutrz z Bregenz ma 
tam przybyć i niebawem do Wiednia powrócić. W  Bre-  
gencyi znajdują s ię:  król bawarski, król wirtemberg— 
ski i znaczna liczba obcych oficerów: jakiś badeński 
ksiaże Fiirstenberg, jakiś pruski rotmistrz, książęta  
W olfegg i Salm ze Szwabii;  deputacya szwajcarska  
z powitaniem przybyła także i składa się z pułko­
wnika Pfiffer z Zurich i majora Herzog z Aargau. Ba­
wi tu również radca i historyograf Hacklander autor 
wypraw w łosk ich , który jest podobno koresponden­
tem Gazety powszechnej Augsburgskiej.

—  Surowe rozporządzenia względem amnestyono-  
wanych węgierskich pow stańców , z w ła sz c z a  co do 
ich pobytu w Peszcie, znacznie w  wykonaniu z ła g o ­
dzone z o s t a ły : wstrzymano bowiem wydalenie ze  
stolicy tych, którzy spokojnem i uczciwem zachowa­
niem się na to zasługują i dostateczne do utrzyma­
nie się posiadają środki. W  podobnej okoliczności 
Rohonczy i Asbót otrzymali pozwolenie od feldzm. 
Wallmoden pozostania przez zimę w P e s z c i e .

— Konstantynopolitański k o r e s p o n d e n t  dziennika
P e M  N a p lo  zaprz .  cza, jakoby przebywający tamże 
wychodźcy, b e z w z g l ę d n i e  zle traktowan Być mieli, 
bieda dokucza tylko prozmakom i tym, co losowi s w e ­
mu nie chcą się poddać; on sam będąc koniuszym u 
jednego baszy, oprócz wielu kosztowności, które w je­
dnorocznej służbie otrzymał w  podarunku, z d o ła ł  
zaoszczędzić 52000 złr.; prócz tego, Turcy są bar­
dzo wdzięczni za udzielanie sobie wiadomości z Eu-  
ropjr, i tak opowiada on je w  pewnem towarzystwie  
z Turków7 złożonem, którzy z pilną przysłuchują się 
uwaga i z europejskiemi objaśnia ich stosunkami.—  
Innowierców poczytują za heretyków7, a b łogosław ią  
Bema, Steina, Kmetego i innych, którzy na muzuł­
mańską przeszli w ia r ę ,  K oszutha, Perczla i tych 
co pozostali chrzcścianami za zaślepionych poczytują.

— Ow dowiała baronow’a Perenj7i w raz z synem 
swoim, przez skazanie swojego męża i konfiskatę 
dóbr do ubóstwa przyprowadzona, udała się do rzą-  
<lu ■/. p r o ś b ą  o z w r o t  majątku. Minister skarbu nie- 
t y lk o ,  ż e  j ą  t y m c z a s o w o  p r z y  d o b r a c h  p o z o s t a w i ł ,  
ale nadto uspokoił ją  i p r z y r z e k ł  sa m  d o  ł a s k i  N .  
Pana odw ołać się dla przywrócenia j e j  do majątku.

— Peszteński bank komereyalnj7, którego miejsce 
miała jak wiadomo zająć filialna ajeneya banku na­
rodowego wiedeńskiego postanow ił,  n ierozwiązywać  
się pod żadnym pozorem.

— Południowo-słowiańska gazeta następujące da­
je  wiadomości o miejsću teraźniejszego pobytu s ła ­
wniejszych ludzi z czasów rewolucyi węgierskiej. 
W  Londynie: Pulszkj sekretarz stanu; Eugeniusz 
Befit' y, zwany „lwem Biharu;“ pułkownik Kaszonyi; 
Stefan G orove, deputowany i wspólnik aktu niepo­
dległości;  Jacenty Ronay zakonnik benedyktyński; 
d e p u t o w a n i  Ludwik Kaloczy i A. Beothy; baron Sp le-  
ny poseł do Sardj-nii; komissarz Wincenty Janko. 
W Brukselti m i e s z k a  P a w e ł  Almasy vice-prezydent  
Izby deputowanych. W  Paryżu: ministrowie Szem e-  
re Vuković i M ichał Horwath; poseł hr. T e l e k ? ; s e ­
kretarz jego Fryderyk Szarvady; pułkownik hr. P a­
w e ł  Esterhazy i porucznik hr. Aleksander KaroTyi; 
były  redaktor gazety preszburgskiej a później major 
przy honwedach Bangj7a; redaktor dziennika „ lo t y  
marzec" Csernatoni; poseł do Turcy i hr. Juliusz An-  
d rassy  sekretarz jego W ła d y s ła w  Kisz; pułkownik

mk pohcyi l aw eł‘ - pułkownik Zygmunt T ha-
szaneow przed , __ Ryszard Noisser redaktor
br> a ,'j;r.e s z f ‘e , . . - 7  nóżniei Preszburgskiej gazety  
naprzód Kaabskiej _ P ' wa(lzi tamże hamjel księ'-
m teszka w  Sm j toraziennika U ngar  b aw i w B i a -  
garski; Zerftj ^  francuskiego konsula; D ió sy  zn a -  
łogrodz.e w domu K ossutha i Andorffy by-
ny autor a P045,n, J rl̂ niei ma or odł v  starosta B°udv, później major od honwedów, żyją  

. H ..m hnriru .  PrZywodzcami emigracyi w  Ameryce  
sa sławni komissarze: Ł a d y s ła w  Ujha’zv i A leksan-  
,7 r iikacs zwany „małym tyranem z Raab;“ dalej 
miłkownicy Danneberg, Prihoda i Pragay, duchowni 
Beke i Hbrarik; pułkownik od huzarów baron Uich-  
tritz żyje 'v P rusach. Emigracya w Azyi pod na- 
rjrelńićtWem następujących zostaje przywódzeow:  
Ifnsmńłi'} óbaj Perczle, hr. Kazimierz Bathiaoyi. de­
putowany Hazman, Balogh syn i ojciec; Meszas-^s,



D-rabiński, pu łkow nik Ihaz; Bem dowodzi komendą 
w  Aleppo; Kmety i S tein dow odzą  wojskiem w  ^M a- 1 
łe j  Azyi; j e n e ra ł  Guyon s łu ż y  jako  chrześcianin w 
w ojsku fureckiem , gdzie  rów nież  dr. Gaal urzęduje 
jako leka rz  sztabu.

Z a g r z e b  9  pazdz. T ow arzys tw o  historyczne po­
łudniow o -  s ło w ia ń s k ie , na pierwszem posiedzeniu 
swojem zam ianow ało  następujące zamiejscowe oso­
by członkami sw e m i: Z  Czechów: Hankę, Palackiego, 
S z a fa rz y k a ,  Tomka i W o c e la ;  z F ran cu zó w : Desprez 
i C ipriana R o b e r t ;  z .Niemców: Fa llm erayera  i H am - 
m e r-P u rg s ta l ia ;  z polaków: M aciejowskiego.

P B A J V f y A
P a r y ż  i i  października. Niemogliśmy dotychczas 

znalesć  szczegó łow ego  sp raw ozdan ia  z dzisiejszej 
sesyi komisy i p rorogacyjnej.  B u l l e t i n  d e  P a r i s  po­
w ia d a ,  że  b y ła  spoko jna , co można chyba w y t łu ­
maczyć objaśnieniem korespondenta I n a e p e n d a n c e , 
który po w iad a ,  że  cz łonkow ie  byli w szy scy  jedno- 
zgodni. Z e s z ło  się ich 524, oprócz G cz łonków  bió- 
r a ;  obrady t r w a ły  przez dw ie  godziny. Z am ianow a­
no cz łonków  do powtórnej komisyi dla z re d a g o w a ­
nia a k tu ,  który ma być w razie  potrzeby p rz e d ło ­
żony Zgrom adzeniu . Członkami tej komisyi są  pp. 
B a r ro t ,  M onnet ,  de M o rn a y ,  Kazim ierz  P e r i e r ,  a 
w szy scy  oburzeni tern co się s ta ło  pod Sa to ry .  De­
legowani cz łonkow ie  przez  dzisiaj i p rzez  ju tro  mieli 
w y p raco w ać  ten a k t ,  który będzie odczytany  ju tro  
wieczorem na nadzw yczajnem  posiedzeniu komisyi 
prorogacyjnej.  Nie zda je  s ię ,  aby E lizeum wiele się 
k ło p o ta ło  o ten niepokój komisyi odroczenia ;  mówią 
n a w e t ,  że  dwóch półkow ników , których półki na j­
p rzychyln ie jsze  mu się okaza ły ,  posunięto na j e n e ­
r a łó w  brygady.

—  l j O r d r e  umieszcza kilka wiadom ości, za  które 
bynajn niej nieręczymy; m ów ią , że  p rezydent rz e c z y -  
pospolitej przed  rozpoczęciem rewii o b jech a ł  w szy ­
stkie s ze reg i ,  a milczenie panow ało  ja k  najw iększe; 
dopiero w  czasie  rew ii ro z e sz ła  się p o g ło sk a ,  która  
jak  powiada l  O r d r e  tyle osób p o w ta rza ło ,  że  dzien­
niki niemogą o niej zamilczeć. „ P o w ia d a ją ,  że  p re ­
zydent p rze jeżd ża jąc  koło każdego komendanta m iał 
mu polecić, żeby  żo łn ie rzy  do okrzyków7 pobudził, 
dod a jąc ,  iż to je s t  dzisiaj w ażn ie jszą  rzeczą  niżeli kie­
dykolwiek." ^

C o r r e s p o n d e n c e  g e n e r a l e  umieszcza ciekaw e szcze ­
g ó ły  o natłoku osób, które koleją że lazną  w ersa lską  

Z^ ć chc ia ły .  „ W  południe by ło  nas
D U U U , p u k a liś m y  d o  b r a m  g m a c h u ,  o t w o r z o n o  n a m  
i z w o ln a  ro zp rzed a n o  6 0 0 0  b ile tó w , le c z  jakim  spo— 
sposobem p rzew ieść  tak ogromną ilość ludzi —  do 
ro z rząd zen ia  s ta ło  tylko 3 0  wagonów7, wtłoczono się 
do nich a ci co niemogli dostać  się w ew n ą trz ,  w d ra ­
pali się na w ie rz c h ,  adm inistra tor kolei o b aw ia ł  się, 
izby  przeciążone w agony  w  drodze n ieu leg ły  j a k o ­
wemu przypadkow i — na nic się n iep rzy d a ły  jego  
Uwagi, musiano sp row adz ić  kom isarza policyi,  który 
u lż y ł  nieco powozom. B y ło  niemało oporu , nie je­
den w o ł a ł :  poco mi sprzedano  bilet,  kiedy mam nie-  
je c h a ć ,  inni parlamentowali aż  d o ł V 4 godziny, czem 
znudzony^ administrator dozw7olił odejść pociągowi.—
N a  każdej stacyi w ciągu podróży takież same zn a j­
dowano tłumy, podróżni wdzierali się na pow7ozy mi­
mo krzyków  i opozycyi dawniej za s iad ły ch ."
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P a r y ż  152 paźdz. W c z o ra js z a  u c h w a ła  komisyi 
prorogacyjnej (m ianująca  now ą komisyą z 6ciu  c z ło n ­
ków7 dla u łożen ia  protokółu naganiającego odbywane 
rew ie  i obóz w7 S a to ry )  s p r a w i ła  ż y w e  w rażenie  
w  gabinecie. Sam  naw et p rezydent u czu ł  się dotknię­
tym tym krokiem i o św iadczy ł ,  że  jeżeli komisya u -  
ło z y  pro tokół w7 duchu mu n ieprzy jaznym , w tedy  sam 
z w o ła  natychmiast zgrom adzenie  i energicznem  po­
selstwem protestu jąc  przec iw  zamachom stanu, zni­
w eczy  w  ten sposób dz ie ło  komisyi. Z  drugiej s tro ­
ny doradzano p rezyden tow i,  ażeby pośw ięc ił  jen . 
Hautpoul oddając  go jak o  k o z ła  ofiarnego w sz y s t ­
kich błędów7 rządu. Z n ik ło b y  nieporozumienie z C han- 
garnierem , Izb a  b y ła b y  spokojna. Co w iększa  dora­
dzano n a w e t ,  ażeby  ro z w ią z a ł  s tow arzyszen ie  1 0  
grudnia  i odezw ano się do niego: W te d y  będziesz 
silnym bo zaspokoisz  opinią publiczną. Z  !aje się, że 
te zd row e rady  nie wielki na umyśle p rezyden ta  zro ­
biły  skutek.

— Z  dzienników francuskich jeden tylko B u l l e t i n  
d f  P a r i s  zdaje  sp ra w ę  z posiedzenia sześc iu ,  które

odbyło dzisiaj. „K om isya  p ro rogacyjna  z e b ra ła  
Dadka°* “ w  południe  dla narady  już  nie nad w y -  
czei om‘ r e ^ H. w  dniu i 0  b- m- odby te j ,  chodziło  r a ­
mie Pr o t S cie pewnego rodzaju  pro testacyi, w  for- 
rzonym na ^ . ’ Prz eciwko niektórym wypadkom  z d a -  
bvć z łożona  iaur e w n ’ k t° ra  to pro tes tacya  m iała  
w  biórze z g  r o ma (i 0 ‘ y w  0 vv a n y  porządek  dzienny
ministeryum nie d a C  "Ya° d -Weg? Z Povvodu’ ,.*e 
dano. Mimo tajenmicy*1 y,n.'e u ’ Jakich od mego ż ą -  
s t r /e ż o n o .  mówią że o d c z y t  obrane), komisyi z a -  
l "i • a/rn które  trzei u protokółu  i p o rząd -  
k u d z i e n n eg o ,  kt o^ ^ u ł o ż y l i  w y w o -

C Z A S.

ł a ł o  d ług ie  i nader żyw7e ro zp raw y , w  ciągu któ­
rych  najznakomitsi członkowie Izby  dotychczas pre­
zydentow i życzliwi, zdaw ali  się go opuszczać i na­
k łan iać  do opozycyi. Posiedzenie  t rw a ło  do 3ciej 
z południa, członkowie w ychodząc  byli mocno w zru ­
szeni.

— A rcybiskup  Turyński p, Franzoni p rzebyw a  cią­
gle w  Lyonie. W ła d z e  piemonckie z a k a z a ły  na g ra ­
nicy wszelkich  korespondencyj arcybiskupa z dyece- 
zyą. W y d a n e  zo s ta ły  na jsurow sze  rozkazy , celem 
zatrzym ania  w szystk ich  listów. Duchowieństwo mia­
sta  Lyonu i okolicy p rzedstaw ia ło  się w  hotelu L u-  
xem burskim , gdzie przebyw a arcybiskup.

— P. de Castelbajac am basador francuski w  P e ­
tersburgu p r z y ją ł  honorową p rezydencyą  s to w a rz y ­
szenia zaw iązanego  w  obu stolicach R o sy i ,  celem 
w sp ieran ia  F rancuzów  znajdujących  się w7 C esa r­
stwie. S tow arzyszen ie  to jest  bardzo wielkie i odda­
ło  liczne p r z y s łu g i ; C esarz  j e s t  jego członkiem, w p i-  
s a ł  się na 3 0 0 0 ^ rubli.

A M E R Y K A .
W iedeńska  G azeta  p i s z e ,  że zam iar W ę g ró w  z a ­

łożen ia  w  państw ie  Texas kolonii pod przyw ó lz- 
twem J a n a  P rag ay ,  z n a laz ł  tamże przychylne p rzy ­
jęcie. W  p e ty c y i , którą P ra g a y  p o d a ł  Izbie p raw o­
daw czej w7 Austin ż ą d a ,  aby’ każdy  p rzybyw ający  
tam aż  po rok 18552 W ę g ie r ,  o trzy m ał  k a w a ł  g run­
tu w miejscu na ten cel w sk a z a n e m , cena ma bvć 
wedle najniższych w7arunków  oznaczona i w  dziesię­
ciu latach w yp łaca lna .  W razie  jakiej nowei w  W e
g rz e c h  rew olucy i ,  aby koloniści po zap łaceniu  g ru n l  
tow w ła s n y c h ,  mogl, bez przeszkody na tea tr  w oj­
ny pospieszyć. J

Taż g aze ta  donosi z A o w eg o -Jo rk u ,  że A leksan­
der  L ukacs ,  jed en  z wychodźców w ęgierskich  u d a ł  
się na zachód dla zakupienia 1 0  dolO O  tysięcy akrów  
niemi na użytek przybyć tamże mających w sp ó łro ­
daków w liczbie 3 0 0 0 .

129 -  130 — 365 — 390  „ 27 14. 29 10.
„ — 131 — „ -  405 30 15.

.  120 -  126 -  212 -  222 '/, „ 16 10. 16 22.
jęczm ienia 104 — 108 — 165 — 171 „ ;2  jo  12 27.
grochu    250 — 260 „ 18 2 4 ! 19 17.
siemienia 385  „ 28  29.

Drzewo bardziej poszukiwane. M aszty grubości 10% calów przy­
n iosły  12 sr. za stopę, a m aszty 90 stóp długie zapłacono 30 tal. 
za sztukę.

W  ostatnim tygodniu nic polskiego zboża pod Toruniem nieprze- 
sz ło . Przybyło tylko 4981 belek sosn ow ych , 132 dębowych bali. 
3% ła sz ty  klepki, 2% ła sz ty  dylów.

W ysokość  w ody w Toruniu 3  stóp 1 1 cali.
K u rsa  za m ia n . Londyn 3-in iesięczn y  2 0 : ' / . ,  Hamburg 44% , 

Amsterdam 1 4 0 '/,, W arszaw a 9 7 '/,.
M akow ski K e n d z io r  &  C.

Gdy 
nika r.

Przyjechali do Krakowa od d. 15 do 16 października. D zie- 
wolski Hieronim dz. dóbr, z Krościenka. Lipow ska Laura dz. dóbr, 
z Szczucina. S ław iń sk i Stawenko ces. ros. kol. asesor, Tórchtgott 
Jan ob., Łubkow ski dyr. banku poi s ., Kornecki Józef verl. z żona, 
z W iednia. Mandard M. kupiec, z Pragi, llardbewitz Hermann 
dz. dóbr, z Prus. W eissenbach Laura, Łempicki Ludwik dz. dóbr, 
z W rocław ia . Fibauser Henryk dz. dóbr, z Udowa. D eville M a- 
rya poddana francuska, z Paryża. G abryszew ska Anna ob., S ta -  
rzew ska Lcopoldyna, z Tarnowa. Hoszard Franciszek doktór med., 
1 etmaier Adolf dzier. dóbr, z Bochni. Jakob Fryderyk komisant 
handlowy, 7.0 L,wowa.

W y jech a li. J a b ł o ń s k i  S t a n i s ł a w ,  M n i s z e k  L . ,  K o r n e c k i  J ó z e f* , 
d o  L w o w a .  W a n t a ł o w i c z  J ó z e f ,  d o  W a d o w i c .  Szybalsk i M ichał 
do N iew iarow a.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Gdańsk 12 października. Na targu Londyńskim 7go b. ni. pię­

kna 1 zdrowa angielska pszenica, utrzym ała się  przy z e s z ło - ty -  
godniowych cenach; lecz że g łów n y dowóz sk ła d a ł się  z nędznego 
1 w ilgotnego ziarna, sprzedający musieli przyjąć zniżenie "l do 2 
szylingów  na kwarterze. W  wartości zagranicznego zboża niebyło  
materyalnej odmiany, ale też obrot do mało znaczacćj ograniczył 
się ilo śc i, bo m łynarze i piekarze mogąc zaopatrzyć się w pszeni­
ce krajową tanią, w ym agali proporcyonalnego zniżenia na zagra-  
nieznćj, a nieotrzym aw szy takow ego, w  żadne kupna wchodzić 
niechcieli. W  takićm położeniu rzeczy, targ poniedziałkow y b ył 
nieczynnym i niemiłym.

W  ciągu tygodnia przybyło Jo Londynu:
, p s z e n ic y , j ę c z m ie ń ,  s ł o d u .  b o b u . ln ic y ,  rz e p a k , m a k i c e t .

z kraju kw ar.5 ,7 6 4 .  2 ,0 8 8 . 1 0 ,8 4 0 .  9 ,6 .9 6 .  1 , 4 4 7 .  „  2 1 , 9 9 4 .

z  z a g r a n i c y  2 7 , 0 0 2 .  6 , 4 8 3 .  „  1 0 ,2 1 3 .  2 , 8 0 2 .  9 , 1 0 6 .  „  1 6 ,7 7 9 .

Z powodu znacznych dowozów, w szystk ie prowincyonalnc targi 
b j ły  s ła b sz e , i w szedzie mniej lub więcej zniżenia notowano. R ol­
nicy angielscy mając” do płacenia oktnbrową datę dzierżaw y, oraz 
korzystając z wolnćj przed siewann ch w ili, cisną się z produktami 

, ‘arf ' ; a przywożąc słabe ziarno, biorą co można. 
w  Szkocyi wystaw ione próbki na sprzedaż, b y ły  w ogólności

piękniejsze co do gatunku i kondycyi niż w Angin.
W  Irlandyi kartofle mniejszemu jak się spodziewano uleg „a zni.  

szczeniu; potrzeby jednak będa w ięk sze , 1 spekulanci liczą na do­
bry odbyt kukurydzy, która P° P826"1̂  gMvvny tam “stanowi 
pokarm. . ,

Schylające się  ceny w Anglii i codzien zupełne znikanie S D e-  
k u la cy i, spara liżow ały  handel zbożowy w e w szystkich europejskich 
portach. A  lubo powszechne jest przekonanie, że handel zbożowy  
koniecznie na lepszą w ejść musi dr°£?> w szędzie sprzedaż trudna 
“ kupujących mało.”

A m eryka w osta tn ich  dw óch ty g o J n.iach do Liverpool tylko nrzv-  
s ł a ł a  177,000 k w arte ró w  m ak i, «  1 '‘>a te rya1„ie ucisneło  ceny i 
zach w ia ło  ta rg i. ° “

Na giełdzie  gdańskiej w  ostatnim tygodniu ruch b y ł nadzwy­
czaj m ały , i tylko na podlejsze gatunki po zniżonych cenach, mo­
żna było znaleść kupca.

ćw ieźa pszenica przyniosfa  najw ecej 405 guld a eorsze  
nieważne ziarno z trudnością po 350 dało s.ę  Umieszczać, 
ta 6 5  ° f tatnieS° sprawozdania sprzeda" 0 pszenicy ła sz tów 302 ż y ­
ta 65 jęczm ienia 35, grochu 16, siemienia lnianego 1. ’ ^

s  m  i  s .  g  s

U r z ę d o w  e.
N. 1 9 ,1 0 0 .  R A D A  M IA S T A  K R A K O W A .

W yd zia ł Adm inistracyi i Skarbu.
na czas sześciu  m iesięcy zim owych, tj. od dnia 15 paździer- 

ło io w c  dK °n -" 'a ™5  kw ietnia 1851 roku potrzebnem jest św iatło  
w ilości 26 r ' miejskiej i w ładz jej podporządkowanych,
m ie się c z n i rurkowych i 17 fu n J w  L i e l  m aczanych

a czas szosem  m iesiecy letnich po trzy funty
i 120 f u n t ó w C° ucz-vn' raze,n 156 funtów św iec rurkowych
1 120 funtów św iec maczanych na  ca ły  rok , _  przeto Rada miej­
ska p daje do povvszechnćj w iadom ości, iż na dniu 21 październi­
ka r. b., w godzinach przedpołudniowych, przyjmowanemi beda 
Deklaracye opieczętowane chcących podjąć sie dostaw y rzeczonego  
św ia t ła , w ed ług  warunków zatwierdzonych.

Deklaracye te obejmować winny cenę funta jednego każdego g a -  
tunku św ia tfa , wypisany literam i, i składa nom i być na ręce p. 
Konrada Źłow odzkiego R adzcy, w W ydziale Administracyi i Skarbu, 
przy dołączeniu v a d iu m  w kwocie z ło t. reńs. ośm monetą konw. 

Kraków dnia 9 października 1850 r.
/ •m sj  „  V ice-Prezes J . Paprocki.

L - Sekretarz Jlny J .  E stre ich er .

N- 1 9 1 .  O B W IE S Z C Z E N IE ^  (35>9)
ARCYBRACTW O M IŁOSIERDZIA I BANKU POBOŻNEGO. 

Postępując w duchu artykułu 19go urządzenia sw ego przez S e­
nat R ządzący zatwierdzonego, zawiadam ia w szystk ich  k tó iych  do- 
tyczeć m oże, iż fanty klejnotow e, które od lat dwóch i sukienne, 
które od roku i szesciu  niedziel, w Banku Pobożnym zastaw ione, 
wykupionemi n iezosta ły , dnia l i g o  listopada i następnych 185(1 ro­
ku od godziny 9ej z rana do le j  z południa, wr kamienicy przy 
ulicy Siennej pod L. 53  przez publiczną licytacyą sprzedanemi bę­
dą, a po strąceniu ilości z Banku na zastaw  pow ziętej, reszta  
czyli nadw yżka, w ciągu lat sześciu  od licytacyi rachujac, w ła ­
ścicielom  zwróconą zostan ie, nie odebrana z a ś . po upływ ie tego
czasu stanie sie Banku w łasnością .

Kraków dnia 4go października 1850 roku.
®tars2y  Arcy bractw a ,  B artyn o w sk i. 

k S tree lb ick i.

S u s e r a t y.
[1-3] H A N D E L  B L A W A T N Y  [3301

S f a n  i s  l n i m  Z m e a f l z k i e y o  
w Rynku naprzeciw Głównego Otlwaeliu pod I,. 239.
Otizymał znaczny zapas Towarów Damskich jesiennych i zimo­

wych. mianowicie: Jedwabnych, Wełnianych i Bawełnianych , oraz 
zaopatrzonym jest  w różne artykuły męzkie, i takowe 'z powodn 
licznych zapasów sprzedawać bedzie po"

Z N I Ż O N E J  C E X I E .

t ^ p a n y e ™ ^ ! ^ ! 611̂ ^ 8/  ^  S|)rZedaanil* « E A L N O Ś C  , naśniżarniami o r , . , i„  •’ • . aJaJ%ca się z 9ciu pokoi, z kuchniami.

drw alnie, wozownia "1ljro d 'VI" Cami’ <l° ^  ‘rZy 8 ,a in ic 'w ek i k aw o ło t ’ ogroi)Y w arzyw n e, ow ocow e, sian ożeć, s ta -  
„ ornego pola, razem trzy morgi. Z g ło s ić ’ sie po

n awn ,e^  ’̂ aze*’a ■ŁoJyńskiego, trudniącego się interesa-
P aw nem i, zam ieszkałego u pani Prugberger w W7ieliczce.

f i - 3 )

TRAKTYERNIA i KAWIARNIA M
która poprzednio w domu pod L. 235 znajdow ała s ie , teraz prze­
n iosła  ją  podpisana pod liczbę 457 i 8 w Głównym” Rynku i przy 
rogu ulicy S. Jana w domu p. K rem ęra, gdzie otw arcie nastąpi 
lb g o  b. m. 1 ma zaszczy t polecić się  względom Szanownej Publi­
czności. — Kraków 15 października 1850.

R o za lia  F ochtow a.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakowski a  dnia I I  paźdz. Banknoty 90%  -  F iuski k, -  

rant 104 { -  Im peryały ros. 34. 25. -  Ruhle srebrne nowe 100. 
Oiikaty łiłp .g o . 6. -  L isty  isastawno Król. Pol«. 7. kuponami 100"  
L .sty  zastaw ne G alicyjskie dają 95, żądają 96% . -  Gwanoygierr' 
stare 105V6 , nowe 106%. 7 7

Kurs lwowski z dnia 1 4  paźdz. Dukat holenderski Z łr . 5 28. — 
Dukat austryacki 5 kr. 34. — P ółim p eryały  ros. 9 34 kr. — Polski 
kurant 1 2 2 .— Rubel sr. ros. 1 5 1 .— G alicyjskie L isty  z a s t a ­
wne .95 z łr . 30  kr.

NAJNOW SZA WIADOMOŚĆ.
Cesarz Mikołaj przybył do Warszawy 

dniu 15 b. m.
na
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